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WESOŁY KURJEREK
DLA WSZYSTKICH,

I l lu s tro w a n y .
~\X7~3rclh.0 d.zl. ra.z;y na miesiąc S. I 23.

W szyscy  premuiK-ratorowie Gońca i Isk ry , czasopisma obszernego per iodycznego wychodzącego we Lwowie, otrzymują Wesołego K urjerka 
zupełn ie  b e z p ł a tn i e .  Również o trzymują bezpłatnie  Dodatki Prenum era ta  Gońca i Isk ry  wynosi kwart. 2 z łr .  wraz. z Wesołym K urjerkiem  

 = ;  A dres  Redakcji  i A d m in is t r a c j i :  we Lw ow ie , ul. K raszew skiego l. 23. Po jedynczy  Nr.  „Wesołego Kurjerka® 1 0  et. = = __

Znalazł lekarstwo!

— Co to p an  dobrodziej nigdy teraz do n as  do apteki nie przychodzi ?
— A bo jestem zdrów, jak  ryba.. .
— 1 któryż to doktor...
— Nie doktór, panie, żaden!...  Zacząiem pić piwo, wie pan to, co to te ra z? w y ­

rab ia  lwowskie akcyjne towarzystwo b row arów  i żołądek, panie, jak  drut...
— E !..  proszę kogo!...
— Ale, co panu powiem.... Moja żona, wie pan... no, nie mieliśmy potomstwa... 

Kto był winiem — djabli w i e d z ą !... Zaczęła również pic to piwo i wyobraź  p an  sobie... za  
kilka miesiący, będzie w domu więcej...

Myśli sfiksowanego filozofa. W ytłóm aczył się.

W ieszcz i krytycy.
Życie  b ieg ło  mu krzywo, stromo i pochyle, 
N ig d y  go ja s n y  prom ień  szczęścia  nie po-

[witał.
D ok u cza ła  mu bieda,  gnębili  Zoile, 
N a tchn ionych  dz ie ł  poety n ik t  nieznał ,  nie

[czytał .
W i  ęc szezęśliw by ł  nareszcie ,  czując,  jak na

[wieki,
Sen śmierci zm aga  życiem znużone powieki.  
Z m a r ł ;  i nagle  front cały zmieniła  krytyka. 
Z tąd  wszyscy powołani,  czy nie powołani 
Ze czcią  mówią o wielkich dzie łach nie-

[boszezyka. 
I  każdy u m ar łem u  lau r  rzuca  w dani.

Aga.

O k ru c h y  m yśli.
Przywiązanie psa dla tego jest tak 

wzruszające, źe wyraża się nie słowami, 
lecz czynem.

G łód jest najlepszym kucharzem , 
ty lko źe, na nieszczęście, gotując dla 
b iedaków , zwykle — przesala.

D o najzwyklejszych kłam stw  kon­
w encjonalnych należy zaliczyć frazes: 
„Przykro mi bardzo “...

Szczególne starszeństwo.
— Powiedz mi Józek, kto u was n a j ­

s ta rszy  ?
— P a n i  majstrowa.
— Dlaczego ?
— Bo bije  majstra .. .
— A  potem kto ?
— M ajs te r ,  bo wymyśla  czeladnikom 

— czeladnik  bije  chłopców, a chłopcy są 
na jm łodsi ,  bo ich wszyscy biją.

Coś z fizyki.

Wie o tern cały męski ród, 
Choć brzmi to niezbyt ładnie, 
Ze im kobieta lżejszą jest, 
Tem prędzej też upadnie.

Odezwa nauczyciela wiejskiego.
Uczę was chłopcy i dziewczyny, jak  

umiem, żywię się, czem m ogę — po­
wiedzcie więc waszym m atkom , ażeby 
każda z nich zabijając wieprza, m iała 
mnie w pamięci.

Serce kokietki — to tw ierdza z wy­
łom em .

Serce niewinnego podlotka — to  
tw ierdza okolona lodowym wałem, gdy 
na horyzoncie życia zajaśnieje słońce 
miłości, szańce roztapiają się.

Miłość, to  jak  ślizgawka, gdzie łatw o 
m ożna stracić równowagę i upaść.

Ponieważ życie jest gorzkie, należy 
pijać, jak  najczęściej piołunówkę...

Finansowo-etyczne.

Miljonowi kłaniają się krocie — kro ­
ciom tysiące — tysiącom  setki — set 
kom  jedności — tylko jednościorn, to 
nawet i pies ogonem  nie kiwnie...

P a n  pi je  wódkę, krzywi się i woła s łu ­
żącego.

— Ja n ie ,  zdaje się, up iłeś  z tej  flaszki 
i dolałeś wody.

J a n  wzburzony zaczyna  się tłómaczyó :
— Proszę wielmożnego pana, to nie 

p raw da.  Po pierwsze, nigdy nie piję  wódki — , 
powtóre, gdy  piję nigdy nie dolewam wody 
a gdy piję i dolewam, dorzucam parę  k r u s z y ­
nek pieprzu, żeby nie było znać, że wódka  
s traci ła  na  mocy. A tnta j  nie ma, ani o k ru ­
szyny pieprzu. O, widzi wielmożny pan  1

Obrażona.

— Czy pani zna „ Marzenie “ Zoli i
— P a n ie ! jesteś pan im pertynentem . 
Jako uczciwa żona, m ogę znać tylko

m arzenia m ego męża.


